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Tadeusz Swat

PIEŚNI PATRIOTYCZNE POLSKICH JEŃCÓW 
WOJENNYCH I ROBOTNIKÓW PRZYMUSOWYCH 

W PRUSACH WSCHODNICH (1939— 1945)

N iedostatek  badań  nad  p rob lem atyką  przym usow ego zatrudn ian ia  w P ru ­
sach W schodnich w la tach  II w ojny św iatow ej obyw ateli p aństw  okupow anych 
przez Trzecią Rzeszę powoduje, że stosunkow o w ąski tem at pieśni p a trio ty cz ­
nych śpiew anych przez jeńców  w ojennych i robotn ików  przym usow ych w  te j 
p row incji jest zagadnieniem  m ało znanym  1.

G łów ną trudność  w  badaniach  n ad  tym  tem atem  spraw ia  rozproszenie 
a p rzy  tym  fragm entaryczność m ateria łów  źródłow ych. Nieco tekstów  d o sta r­
czył konkurs na  piosenki z la t  w o jny  i okupacji, ogłoszony w  1969 roku  przez 
Zw iązek M łodzieży W iejskiej i redakcję  tygodnika „Nowa W ieś” 2. Z ponad 
trzech  tysięcy nadesłanych  u tw orów  udało  się odnaleźć jednak  ledw ie dziesięć 
p iosenek na in te resu jący  nas tem at. Również niew iele oryg inalnych  tekstów  
pieśni patrio tycznych  tw orzonych przez jeńców  i robotników  przym usow ych 
przyniosły  konkursy  na w spom nienia osób, k tó re  w latach  1939—1945 p rzeb y ­
w ały  na  robotach przym usow ych w P rusach  W schodnich3. Nieco m ateria łów

1 J a k  d o ty c h c z a s  n a  z a g a d n ie n ie  p r a c y  p rz y m u s o w e j w  P r u s a c h  W sch o d n ic h  z w ró c ili  
u w a g ę :  W . W rz e s iń sk i, P r z y c z y n k i  d o  p r o b le m u  w s c h o d n io p ru s k ie g o  w  cza sie  I I  w o jn y  św ia to -  
to w e j ,  K o m u n ik a ty  M a zu rs k o -W a rm iń s k ie , 1965, n r  1, ss. 91—120; S. B a d o w sk a , B. K o z ie łło -  
-P o k le w sk i,  P ra ca  p r z y m u s o w a  w  P ru sa c h  W sc h o d n ic h  w  la ta c h  I I  w o jn y  ś w ia to w e j  (W  ś w ie ­
t le  w s p o m n ie ń ) ,  K o m u n ik a ty  M a z u rs k o -W a rm iń s k ie , 1974, n r  l, ss. 37—84; B . K o z ie łło -P o k le w sk i,  
R o z m ia r y  p r z y m u s o w e g o  z a tr u d n ia n ia  o b y w a te l i  p o ls k ic h  w  g o sp o d a rce  P ru s  W sc h o d n ic h  
w  la ta c h  1939—1945, w :  S tu d ia  n a d  fa s z y z m e m  i  z b r o d n ia m i  h i t l e r o w s k im i ,  t .  2, W ro c ław  1975, 
ss. 45—74.

2 C zęść m a te r ia łu ,  w  ty m  je d n ą  p io se n k ę  ( in c .: Ż e g n a m  w a s  o jc ze )  w  c z te re c h  w a r ia n ­
ta c h  z a w ie ra  o p u b l ik o w a n y  to m  Z  p ie ś n ią  i k a ra b in e m . P ie śn i  p a r ty z a n c k ie  i  o k u p a c y jn e  
z  l a t  1939—1945. W y b ó r  m a te r ia łó w  z k o n k u r s u  ZM W  i „ N o w e j W si” , W a rsz a w a  1971. C ało ść  
m a te r ia łó w  k o n k u r s o w y c h  z n a jd u je  s ię  w  r e d a k c j i  „ N o w e j W si” .

3 Z b io ry  M u z eu m  R o b o tn ik a  R o ln e g o  w  S z re n ia w ie , W s p o m n ie n ia  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
w y w ie z io n y c h  w  c z as ie  o k u p a c ji  n a  ro b o ty  p rz y m u s o w e  do  N ie m ie c  — n a d e s ła n e  na  k o n k u r s  
o g ło szo n y  w  X II  1964 r .  p rze z  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  Z aw o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  R o ln y c h , 
Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o W o ln o ść  i D e m o k ra c ję  i r e d a k c ję  „ R o b o tn ik a  R o l­
n e g o ” . N a k o n k u r s  w p ły n ę ło  350 p ra c .  P u b l ik a c ja :  P rze m o c , p o n iże n ie , p o n ie w ie r k a .  W sp o ­
m n ie n ia  z  p r z y m u s o w y c h  r o b ó t r o ln y c h  1939—1945. W y b ra ł, o p ra c o w a ł i w s tę p e m  o p a tr z y ł  
L. S ta sz y ń s k i ,  W a rsz a w a  1967, ss. 710; A rc h iw u m  Z a k ła d u  H is to r i i  R u c h u  L u d o w eg o  p rz y  N a ­
c z e ln y m  K o m ite c ie  Z je d n o c z o n e g o  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  i G łó w n a  K o m isja  B a d a n ia  Z b ro d n i 
H it le ro w s k ic h , M a te r ia ły  n a d e s ła n e  n a  k o n k u r s  p t .  „N a  p rz y m u s o w y c h  ro b o ta c h  w  I I I  R ze ­
sz y ” , z o rg a n iz o w a n y  w  X  1965 r . p rz e z  r e d a k c ję  „ Z ie lo n e g o  S z ta n d a r u ” , G łó w n ą  K o m is ję  B a ­
d a n ia  Z b ro d n i  H i t le ro w s k ic h  w  P o ls c e  i L u d o w ą  S p ó łd z ie ln ię  W y d a w n icz ą . P u b l ik a c ja :  G d y
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dostarczyły  re lacje  byłych robotników  przym usow ych  i jeńców  w ojennych, 
zebrane przez studen tów  histo rii z U n iw ersy te tu  im. Bolesław a B ieru ta  we 
W rocław iu 4. W śród w ielu  py tań  zadaw anych respondentom  jedno dotyczyło 
p ieśni śp iew anych w  la tach  II w ojny św iatow ej w P rusach  W schodnich. W te j 
sy tuacji szczegółowa kw erenda  przeprow adzona głów nie (ale n ie  tylko) w śród 
uczestników  w spom nianych w yżej konkursów  i  respondentów  w rocław skiego 
obozu dostarczyła najw ięcej cennego m ateria łu . Łącznie udało się zgrom adzić 38 
oryg inalnych  tekstów  u tw orów  patrio tycznych, tw orzonych w la tach  1939—1945 
przez polskich jeńców  w ojennych i robotn ików  przym usow ych p rzeb y w ają ­
cych na te ry to riu m  ówczesnych P ru s W schodnich. Liczbę tę  tru d n o  uznać 
za w pełn i rep rezen ta ty w n ą  d la m asy stu  pięćdziesięciu tysięcy  obyw ateli 
polskich zatrudnionych  na  przym usow ych robotach w  P rusach  W schodnich, 
n iem niej stanow i ona w ybór znaczący. Stosunkow o w iele tekstów  pow tarza 
się w odm ianach śpiew anych w różnych re jonach in teresu jącego  nas obszaru.

Poza oryg inalnym i tekstam i pieśni i p iosenek patrio tycznych, tw orzonych 
przez polskich jeńców  i robotników , w a rty k u le  uw zględniono także pow szech­
nie znane u tw ory  patrio tyczne przyniesione tu  z k ra ju  rodzinnego, a w no­
w ej sy tuacji n ab iera jące  ak tu a ln e j wym owy. N ależały tu  g łów nie tak ie  pieśni, 
jak  hym n polski Jeszcze Polska nie zginęła, Rota, trad y cy jn e  piosenki w ojsko­
we, n a  p rzyk ład  W ojenko , w ojenko , sta re  pieśni pow stańcze itp . W ymienione 
źródła, głów nie zaś plon konkursów , dostarczyły  i w tym  w ypadku w iele in ­
teresu jącego  m ateria łu .

Pojęcie pieśni pa trio tycznej m usi ulec rozszerzeniu. B iorąc pod uw agę 
specyficzne w aru n k i by tu  robotników  przym usow ych i jeńców  w ojennych 
isto tna i decydująca d la dalszych rozw ażań jest funkcja  pieśni, jej rola i zna­
czenie w  krzep ien iu  ducha te j grupy. Za pieśń lub piosenkę patrio tyczną 
uznajem y w ięc także taką, k tó ra  wspom ina k ra j ojczysty — Polskę, sk ierow a­
na jest przeciw  Niem com  bądź też taką , k tó rej słowa w  kontekście k onkre tne j 
sy tuacji n ab ie ra ją  now ej, pa trio tycznej wym owy. Przykładow o zatem  żeg lar­
ska pieśń Choć burza huczy  w koło  nas śp iew ana chóralnie w transporcie  w io­
zącym  robotników  do P ru s  posiada w alory  patrio tyczne, podobnie jak  szereg 
tęsknych pieśni w spom inających rodzinny k ra j czy też kościelny hym n Boże, 
coś Polskę, śp iew any w b rew  zakazom  przez polskich robotników  w  niem ieckim  
kościele. T ej sam ej rang i n ab ie ra ją  sa tyryczne, tzw. zakazane piosenki pod 
adresem  H itle ra  lu b  Niemców, przyniesione do P ru s W schodnich z okupow a­
nej W arszaw y i — jak  w ykazały  badania — popularne  także tu ta j.
b y liśm y  l i te rą  „ P ” . W y b ó r  i o p ra c o w a n ie  Z . B iłg o ra jsk a , W . K u rk ie w ic z o w a , W a rsz a w a  1968, 
ss. 525; O śro d e k  B a d a ń  N a u k o w y c h  im . W . K ę trz y ń s k ie g o  w  O lsz ty n ie  (d a le j  O B N ) — „ W sp o ­
m n ie n ia  osó b  w y w ie z io n y c h  d o  b . P r u s  W sch o d n ic h  w  la ta c h  1939—1945” n a d e s ła n e  n a  Kon­
k u r s  z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  O k rę g o w ą  K o m is ję  B a d a n ia  Z b ro d n i H it le ro w s k ic h  w  O lsz ty n ie  
p rz y  w s p ó łu d z ia le  Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o W o ln o ść  i D e m o k ra c ję , W o je w ó d zk ie j K o m is ji  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , O B N , r e d a k c j i  m ie s ię c z n ik a  „ W a rm ia  i M a z u ry ” i S to w a rz y s z e n ia  
S p o łe c z n o -K u ltu ra ln e g o  „ P o je z ie rz e ” . O b sz e rn e  o m ó w ie n ie  p lo n u  k o n k u r s u :  S. B ad o w sk a ,
B. K o z ie łło -P o k le w sk i,  op . c it .

4 R e la c je  b y ły c h  ro b o tn ik ó w  p rz y m u s o w y c h  o ra z  je ń c ó w  w o je n n y c h  z a tr u d n io n y c h  p rz y ­
m u so w o  w  la ta c h  I I  w o jn y  ś w ia to w e j n a  te r e n ie  P r u s  W sch o d n ic h  1939—1945. R e la c je  
u z y s k a n o  w  t r a k c ie  o b o z u  n a u k o w o -b a d a w c z e g o  z o rg a n iz o w a n e g o  w  1974 r .  p rze z  S ta c ję  N a u ­
k o w ą  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  H is to ry c z n e g o  ( In s ty tu t  M a zu rsk i)  w  O lsz ty n ie  o ra z  W y d zia ł 
H is to ry c z n o -F ilo z o f ic a n y  U n iw e rs y te tu  im . B o le s ła w a  B ie ru ta  w e  W ro c ła w iu . U z y sk a n o  66 r e ­
la c j i  z a n o to w a n y c h  w  74 k a s e ta c h  m ag n e to fo n o w y c h .
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Rozszerzenie pojęcia p ieśni p a trio tycznej o przykładow o w spom niane 
u tw ory  jest tym  bardziej uzasadnione, że nie ty lko  śpiew  polski, ale wszelkie 
rozryw ki k u ltu ra ln e, a także spo tkan ia  już w trzy  osoby były przez Niemców 
surow o zabronione.

Mimo szczegółowych zakazów  i w brew  nim  robotnicy  przym usow i spo ty­
kali się często p rzy  różnych okazjach. „B aw iliśm y się przy  akordeonie, sk rzy p ­
cach, t r ą b c e — re lacjonuje  M ieczysław  T repanow ski, podówczas robotn ik  ro lny 
w  okolicach L idzbarka W arm ińskiego. — W Stoczku był p iękny  zespół P o la­
ków. Spotykaliśm y się w  różnych m iejscow ościach, żeby N iem cy nie zauw a­
żyli” 5. W trak c ie  tak ich  spotkań czasami śpiewano, g rano  w  k a rty , n ieraz  ta ń ­
czono, w ym ieniano inform acje. P isano także w iersze i pieśni o niew olniczej 
doli, pełne tęskno ty  za rodzinnym  kra jem , śpiew ano zakazane piosenki, k tóre 
tra fia ły  i tu  z okupow anej W arszaw y. Szczególną okazję tow arzyskich  spotkań 
i polskiego śpiew u stanow iły  św ięta Bożego N arożenia czy W ielkiej Nocy. 
W zależności od sy tuacji, a także od stosunku bezpośrednich pracodawców, 
w śród k tó rych  tra fia li się bliscy Polakom  W arm iacy i M azurzy, były to 
spo tkan ia  częstsze lub rzadsze. Po klęsce s ta ling radzk iej N iem cy z zasady 
m niej już przestrzegali oficjalnych zakazów. W O lsztynie na  p rzyk ład  
zezwolili polskim  robotnikom  na  spo tkan ia  w specjaln ie  w yznaczonym  lokalu  
H indenburghóhe  p rzy  dzisiejszej u licy  K asprow icza. „Dali nam  tak ą  salę, tam  
sta ło  p ianino, że m ożem y sobie pośpiew ać, zorganizow ać rozryw ki” — w spom i­
na ją  W acława i F ranciszek  D ob rzy ń scy e. Polscy robotnicy  spo tykali się w Ol­
sztynie rów nież w m urow anej stodole przy obecnej u licy  Sm ętka 7.

Polska pieśń, k tó ra  w  niew olniczej sy tuacji robotn ików  przym usow ych 
n ab ie ra ła  patrio tycznej wym owy, śp iew ana by ła  stosunkow o często. Po  raz 
p ierw szy  wyw ożeni do obcego k ra ju  Polacy śpiew ali ją w tran sp o rtach  u d a ­
jących się do Niem iec pod eskortą  żandarm erii i pracow ników  urzędów  pracy. 
P ieśń  stanow iła  wów czas czynnik jednoczący i pod trzym ujący  na duchu. 
W niew olniczych tran sp o rtach  śpiew ano zw ykle pow szechnie znane polskie 
pieśni patrio tyczne: W ita j dniu 3 M aja, R otę  do słów  M arii Konopnickiej, 
Jeszcze Polska n ie zginęła, hym n kościelny Boże, coś Polskę, pieśni wojskow e. 
„Do m oich uszu — pisze A ntoni Stróżkow ski — doleciał śpiew  jak ie jś pieśni, 
ale zanim  rozpoznałem , co to za pieśń, w w agonie zaintonow ał ktoś Nie  rzu- 
cim  ziem i, skąd nasz ród. M om entalnie podchw ycona została m elodia te j p ięk­
nej pa trio tycznej pieśni i ze w szystkich ust potężnym  głosem  p łynął śpiew, 
łącząc się ze stukotem  kół pociągu na rozjazdach i odgłosem  strzałów . S tacja  
S ierpc pozostała daleko za nam i, gdy ukończyliśm y osta tn ią  zw rotkę te j 
p ieśn i” 8.

W kontekście ko n k re tn e j sy tuacji patrio tycznych  w alorów  i nowego zna­
czenia n ab ie ra ły  słowa n iew innej z pozoru p iosenki żeglarskiej, powszechnie 
śp iew anej w  Polsce la t m iędzyw ojennych. B ronisław  G órecki ta k  wspom ina: 
„Pociąg rusza. K toś zaintonow ał: Choć burza huczy w koło  nas. Ze w szystkich 
p iersi pieśń kontynuow ano:

5 O B N , sy g n . PTH -R -449, R e la c ja  M ie c z y s ła w a  T re p a n o w s k ie g o .
6 O B N , PTH -R -424, R e la c ja  W a c ła w y  i F ra n c is z k a  D o b rz y ń sk ic h .
7 O B N , PTH -R -377, R e la c ja  P io t r a  M e le d y n a .
8 OBN-R-95, A n to n i  S tró ż k o w sk i,  „ S ta n is ła w  O lc h a ” , Z e  z n a k ie m  ” P ; p ie ś ń  ś p ie w a n o  

w  1943 r .  w  t ra n s p o rc ie  ro b o tn ik ó w  p rz y m u s o w y c h  z R a c iąż a  d o  P r u s  W sch o d n ic h .

14*
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D o g ó ry  w z n ie śm y  sk ro ń ,
N ie  s tr a s z n y  d la  n a s  b u rz y  czas,
B o p rz e c ie ż  m a m y  s iln ą  d ło ń .
W e se lm y , b ra c ia  s ię , w e se lm y ,
C hoć  w ic h e r  żag le  rw ie .

N iem cy osłupieli, lecz n ie m ogli zapobiec polskiej p ieśn i”
Burza, w icher, s ta ły  się tu  sym bolem  niew olniczej b ranki, czasu okupacji, 

h itlerow skiego te rro ru . Sym bolem  jakże czytelnym  i oczyw istym  w k o n k re t­
nej sy tuacji niew olniczego tran sp o rtu .

Częściowo ty lko  dobrow olne w  pierw szym  okresie la t  okupacji, a następ ­
nie już przym usow e w yjazdy „na robotę” do N iem iec, w  św iadom ości w ielu 
Polaków , zwłaszcza w yw odzących się z re jonów  w iejskich, ko jarzy ły  się 
z dziew iętnasto- i dw udziestow ieczną em igrac ją  „na S aksy”, „za chlebem ” . 
W tam tym  okresie była to em igracja  pow odow ana przym usem  ekonom icznym , 
w la tach  czterdziestych XX w ieku — przym usem  adm in istracy jnym  okupan­
ta. Podobieństw o sy tuacji spraw iło, że dalekim  echem  pow róciły teraz  sta re  
pieśni z końca dziew iętnastego stulecia, odpowiednio ty lko  zaktualizow ane, 
w odm ianach dostosow anych do now ych w arunków . Są to  pieśni, a w łaściw ie 
odm iany jednej, powszechnie znanej pieśni, pełnej żalu i tęsknoty  za ojczystą 
ziem ią, za rodziną, k tó ra  pozostaje, pieśni obaw y o sierocy, n ieznany  los w d a ­
lekim , obcym  kra ju . N iektóre z tych  odm ian przypom inają s tru k tu rę  daw nego 
siedem nasto- i osiem nastow iecznego lam entu . Podobnie jak  jej p ierw ow zory 
pow stały  w  m om encie zagrożenia, p rzy  czym zagrożenie to dotyczyło sy tuacji 
osobistej podm iotu lirycznego, jego wolności, losów. Schem at s tru k tu ra ln y  
tych  u tw orów  jest w  zasadzie ten  sam: żal i tęsknota  za k rajem , rodziną, 
w iekiem  m łodości, la tam i zabaw  i beztroski. Są to także pieśni tęsknego po­
żegnania z bliskim i.

Na „pruskich  M azurach” do naszych czasów dochował się frag m en t pieśni 
znanej pow szechnie rów nież w innych regionach Polski, w yw odzący się z lat 
nasilonej na  M azurach em igracji do A m eryki.

J u z  s ie  z e g n a m y , b ra c ia  k o c h a n i,  
s ta n ie m y  w szy scy  w o k o ło , 
e sce  s ie  P ru s o m  ra z  u k ło n im y , 
w s ią d z ie m  w  o k r y n t  w eso ło .
Z e g n a m  ce, o jce , z e g n am  ce, m a tk o , 
b r a c ia  i  s ie s t ry  k o c h a n e , 
z ie m n ie  ro d z in n o  i w a s u  c h a tk u ,  
m y  je d z ie m  w  m n ia s ta  n ie z n a n e  10.

Słow a i tęskną m elodię pieśni przypom niano w  latach  h itlerow skiej oku­
pacji. U dało się odnaleźć sześć jej w arian tów , śp iew anych w  różnych regio­
nach  k ra ju  przez m łodzież, pędzoną pod konw ojem  niem ieckich  żandarm ów

9 OBN-R-300, B ro n is ła w  G ó re c k i,  ,,B ro n is ła w ” , W sp o m n ie n ia  z o k re s u  p o b y tu  n a  ro b o ­
ta c h  p rz y m u s o w y c h  w  b. P r u s a c h  W sch o d n ic h , p ie śń  ś p ie w a n o  w  k w ie tn iu  1940 r .  w  t r a n s ­
p o rc ie  ze  S w ie c ia  n a d  W isłą  d o  P r u s  W sch o d n ic h .

10 Z  d a le k ie j  d ro g i, S ło w o  n a  W a rm ii  i M a zu ra c h , 1959, n r  6 z  14—15 11; w a r ia n t  z o k o lic
S z c z y tn a  p t .  J u ż  s ie  z e g n a m y , P ie śn i  lu d o w e  W a r m ii  i  M a zu r .  W y d a ł i  o p ra c o w a ł M. S o b iesk i, 
K ra k ó w  1955, s. 41.
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do kolejow ych tran sp o rtó w  k ierow anych do P ru s  W schodn ichu . O dm iany te 
łączy w spólny m otyw  lam en tu  i tęskno ty  za rodzinnym  kra jem , rozw ijany 
o e lem ent niepew ności losu w dalekim  k ra ju , w ia ry  w O patrzność. C h a rak te ­
rystyczne, że w  pieśni określa się P ru sy  W schodnie jako „k ra j d a lek i”, choć 
by ł to  przecież region sąsiadu jący  z m iędzyw ojenną Polską, przedzielony nie 
tak  znów szczelnym  kordonem  granicznym . W tym  w ięc w ypadku  określenie 
„k ra j d a lek i” należy  rozum ieć jako k ra j obcy, n ieznany, ziem ia w roga. Dla 
porów nania przytoczm y jedną z okupacy jnych  odm ian s ta re j polskiej pieśni 
em igracyjnej:

A ch , ż e g n a j  P o lsk o , ż e g n a j k o c h a n a ,
J u ż  ja  do  C ieb ie  n ie  w ró c ę .
Bo ja  o d je ż d ż a m  w  o b cą  k r a in ę  
I C ieb ie , P o ls k o , p o rzu c ę .

A  g d y  p rz y je d z ie m y  w szy scy  n a  s ta c ję ,
W szy scy  s ta n ie m y  w o k o ło ,
Je sz c z e  r a z  m a tc e  s ię  p o k ło n im y ,
W siąd z iem y  n a  p o c ią g  w eso ło .

A  g d y  p o c ią g i z n a m i ju ż  ru sz ą ,
W szy scy  s ta n ie m y , s ie ro ty ,
P o  w ie lk ic h  P r u s a c h  s ię  ro zsy p ie m y ,
N a  g ło w y  w e ź m ie m y  k ło p o ty .

A  te  P ru s y ,  k r a j  d u ż y  
I  w  n ic h  ro b o ty  je s t  w ie le .
N ie  je d e n  P o la k  g ło w ę  po ło ży ,
A m a tk a  z o jc e m  n ic  n ie  w ie  ls.

W zestaw ieniu  z dziew iętnastow iecznym i odm ianam i te j pieśni uderza 
e lem ent patrio tyczny , czytelny w  cytow anym  fragm encie już w pierw szej 
strofie, a podkreślany  także w yraźn ie  w  innych  odm ianach te j p ie ś n i13. Obawa 
o los tu łaczy w yraża się także w  innych  jeszcze m otyw ach. W starych , em i­
g racy jnych  odm ianach obaw ę tę  uzasadniano nieznajom ością obcego k ra ju ; 
tu  zaś jest to obaw a o życie, w ięcej n aw et — prześw iadczenie o nieuchronności 
oddania życia na  obcej ziemi. Po tw ierdza ją  to odnośne frag m en ty  pieśni: Już 
ja do Ciebie nie wrócę, N ie jeden  Polak głow ę położy, a w innych  w ersjach: 
M oże nie wrócę do swego  k ra ju , /  M oże m nie  ku la  rozniesie, M oże ta m  n ie­
szczęsny złożę sw oje kości, Żegnam  ciebie ojcze, m oże ju ż  na w ieki.

Owe przekonania  dowodzą pełnej św iadom ości losu robotnika przym uso­
wego, odm ienności w arunków  em igracji, pozornie ty lko  zbliżonych do sy tuacji 
sprzed pół w ieku. Podm iot liryczny  przem aw ia tu  w im ieniu  jednostkow ym , 
a le przecież los jednostek  był podobny, stąd  też p rzy jąć  m ożna, iż jest on w y ­
razicielem  w szystkich w yw ożonych na roboty  ro lne do P ru s W schodnich.

11 W  p r a c y  Z  p ie ś n ią  i  k a r a b in e m  o d n a jd u je m y  w a r ia n ty :  Z e g n a m y  w a s , o jc z e  —  z ap is
3. S z y m a ń s k ie j,  p ie ś ń  z  1941 r .  ś p ie w a n a  w  o k o lic a c h  B i łg o ra ja ;  Z e g n a m  ja  o jca  — z a p is
S. Ż e laz n y , ś p ie w a n a  w  p o w . Ł u k ó w ; N a  P r u s y  W sc h o d n ie  — z a p is  J .  K a w e ck i, ś p ie w a n a  
w  1943 r .  w  p o w . B ie ls k  P o d la sk i;  ż e g n a m  c ie b ie , w io s k o  — z a p is  J .  K a w e ck i, p ie ś ń  z l a t  
1943—1945; in n e  o d m ia n y :  ż e g n a m  c ię , ż e g n a m  — z a p is  H . C h y b iń sk a , „ H a l in a ” , W ą te k  w sp o ­
m n ie ń  k o s z m a rn y c h  d n i  o k u p a c ji ,  OBN-R-90, śp ie w a n a  w  I I I  1940 r .  w  t ra n s p o rc ie  ro b o tn ik ó w  
p rz y m u s o w y c h  z P u ł tu s k a  d o  N id z ic y ; A c h ,  ż e g n a j  P o ls k o  — z a p is  K. E js m o n t  (z b io ry  a u to r a ,  
r e la c ja  n r  7 z 16 IV  1975), p ie ś ń  ś p ie w a n a  w  S u w a łk a c h .

12 R e la c ja  n r  7 z 16 IV  1975 (z b io ry  a u to ra ) .
13 N p . J e sz c z e  ra z  P o lsce  s ię  p o k ło n im y . O jc z y zn ę  sw o ją  żeg n a ła .
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B rak  nadziei i w ia ry  w pow rót do k ra ju  uderza  w większości w arian tów  
te j  pieśni. T ylko w  jednej z odm ian znajdu jem y  odwołanie do O patrzności: 
Proś, siostro, Boga o sw ojego brata  /  Żeby  choć powrócił, choć za trzy  lata. 
I także ty lko w  jednym  w ypadku  odnajdu jem y słowa otuchy: Droga m łodzieży  
polskiego rodu  /  Nie trać nadziei na w iek i /  M oże nam  znow u słońce za­
św ieci /  O dkryją  nam  się pow ieki.

Na pesym istyczny ton  te j pieśni w płynęła  n iew ątp liw ie  ówczesna sy tuacja 
polityczna k ra ju . W arian ty  em igracy jnej pieśni pow staw ały  przecież w latach  
zw ycięstw  h itle row sk ich  Niem iec na w szystkich fron tach , w  czasach, gdy cała 
E uropa znajdow ała się w  ich jarzm ie.

Tego typu  pesym istyczny ton pojaw ia się także w w ielu  innych pieśniach, 
tw orzonych przez robotników  przym usow ych w P ru sach  W schodnich. Niewola, 
ciężka, w yniszczająca praca, tułacza pon iew ierka znalazły swoje odbicie 
w  pieśniach pełnych  żałości i tęsknoty , jak: Św iec i słońce, ś w ie c i14, Sm u tn a  
w ierzba  w  jeziorze, Tam , gdzie m odra rzeka  p łyn ie  w  dal, G dym  ja do w ojska  
w stę p o w a ł15, P taszyna  1S, M łodzieńczy w iek  17. W schem acie konstrukcyjnym  
tych  u tw orów  przew ija ją  się m otyw y tęsknoty  za Ojczyzną, rodzinnym  domem, 
bliskim i, wolnością, szczęściem domowego ogniska. Nie b ra k  tu  także opisu 
n iew olniczej niedoli, k tó ra  szczególny w yraz znajdu je  w pieśni śp iew anej za ­
pew ne na m elodię popu larne j p artyzanck iej piosenki R ozszum ialy się w ierzby  
plączące:

W o-koło la sy , d z ik ie  p u s tk o w ia ,
A w  n a s z y c h  s e rc a c h  tę s k n o ta ,  żal,
Z a  p a jd k ę  c h le b a  p ra c o w a ć  trz e b a .
S tra s z n a  n ie d o la  s p o tk a ła  n as .

O czy  sp u szc z o n e , tw a rz e  z m a rszc z o n e ,
W  ż o łą d k a c h  p u s to , p ła k a ć  s ię  c h ce .
L e c z  p rz y jd ą  ch w ile , że  b ę d z ie  m iło ,
N ie  z a w sz e  b ę d z ie  n a m  t a k  ż le .

L a g re m  m ie s z k a n ie  n a sze  n a z w a n e ,
N a g o łe j s ło m ie  m u s im y  sp ać ,
D ru te m  k o lc z a s ty m  n a s  o g ro d zo n o ,
Z łe  p o s te ru n k i  p i ln u ją  n as .

O sz ó ste j r a n o  s ło m a  s ię  ru sz a ,
A z n ie j  w y c h o d z i n ie w o ln ik -d z ia d ,
N a  te m p o  p o rc ję  k a w y  w y p ija ,
Bo w c z o ra j  ca łą  p a jd k ę  c h le b a  z ja d ł .

Z ja k ie j  to  w in y ?  Z ja k ie j  p rzy c z y n y ?
K ra j  n a sz  o b f ic ie  z ro sz o n y  k rw ią ,
W sie  p o p a lo n e , m ia s ta  z n iszczo n e ,
S m u tn e  ro d z in y  n a sze  ta m  są?

Z o n a  n a  m ęża , m a tk a  n a  sy n a  
O c z e k u ją  w c iąż  (?)
K tó ż  to  p o w ró c i, k tó ż  ro zw e se li,
C zy s y n , czy  o jc ie c , czy  k o c h a n y  m ąż?  1S

Pojaw ia się tu  m otyw  nadziei zm iany niew olniczego losu, jeszcze nie 
w sp arty  zm ianą na  w ojennym  froncie, a w ynikający  jedynie z przekonania,

14 R e d a k c ja  „ N o w e j W si” , M a te r ia ły  z k o n k u r s u ,  A. J a s ie w ic z , O zo rk ó w .
15 R e d a k c ja  „ N o w ej W si” , M a te r ia ły  z k o n k u r s u ,  J .  S a m o jło .
16 L is t  K . E js m o n ta  z G o łd a p i d a to w a n y  V II  1975 (zb io ry  a u to ra ) .
17 L is t  S. P ią tk i  z G ro m u  d a to w a n y  20 V 1975 (zb io ry  a u to ra ) .
18 R e la c ja  n r  7 z 16 IV  1975 (z b io ry  a u to ra ) .
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że los nie może być tak  okru tny . Podobny m otyw  odnajdziem y w  piosence 
Na Dojczland:

A g d y  n a d e jd ą  w o ln e  d n i,
Do P o ls k i  w ró c ę  z n ó w .
Bo m a tk a  P o lk a  z ro d z iła  m n ie ,
A o rze ł to  m ó j z n a k  >*.

Ten sam  szeroko rozbudow any m otyw  w ia ry  w  n ieunikn ione nadejście 
dni wolności i odw etu, p rzekonania  o klęsce h itle row sk ich  Niemiec, o dnajdu­
jem y w  piosence S tan isław a W yszyńskiego W ygnała  nas bagnetów  pruskich  stal, 
ułożonej do m elodii przedw ojennego tanga. Nim  zacy tu jem y w  całości piosenkę, 
k ilka słów  o autorze. Je st to  tym  bardziej in teresu jące, gdyż śpiew ane po­
w szechnie w P rusach  W schodnich piosenki i p ieśni robotn ików  przym usow ych 
by ły  u tw oram i anonim ow ym i. P ow staw ały  z potrzeby ducha, rozprzestrze­
n iały  się szybko, a n iek tó re  pow tarzano  w w ielorak ich  w arian tach . W w ypadku 
p iosenki W ygnała nas bagnetów  pruskich  stal, nazw isko au to ra  tek s tu  jest 
ściśle potw ierdzone, a wiąże się z tym  rom antyczna i dość typow a dla ta m ­
tych czasów h istoria .

S tan isław  W yszyński był żołnierzem  kam panii w rześniow ej, a po klęsce 
w ojsk po lskich  dostał się do obozu jenieckiego S talag  1-А S tab lack  w  P rusach  
W schodnich. W roku 1940 o trzym ał sta tus robotn ika  cyw ilnego i  sk ierow any 
został do p racy  w  jednym  z gospodarstw  niem ieckich w  m iejscow ości Salza 
(Zaleć), leżącej na  tras ie  M rągowo —  Giżycko. T u zakochał się w  jednej ze 
w spółtow arzyszek niedoli — M elanii. Miłość sta ła  się nie ty lk o  czynnikiem  
łączącym  los dw ojga polskich niew olników , radością ich  życia, ale  także pod­
n ie tą  do w y trw an ia  w niew olniczej poniew ierce. S tan isław  W yszyński dał 
tem u w yraz w  w ielu  u tw orach  dedykow anych ukochanej, a uk ładanych  z r e ­
g u ły  do m elodii p rzedw ojennych p io se n ek 20. W ykonyw ał je solo przy  akom ­
paniam encie g itary . W roku  1943 W yszyński u k ry ł w stodole trzech  radziec­
kich  jeńców, zbiegłych z obozu. Z dradzony przez niem ieckiego „b au era” został 
u ję ty , osadzony w  w iejsk im  areszcie, a następn ie  przew ieziony do Johannis- 
burga  (Pisza), gdzie ślad po nim  zaginął. M elania S taw icka już po w ojnie 
czyniła usilne, ale bezskuteczne poszukiw ania. T eksty  p iosenek układanych  
przez W yszyńskiego zapam iętała, a po w yzw oleniu zapisała i n ag ra ła  na  taśm ę 
m agnetofonow ą 21. Dzięki tem u  przetrw ały .

W spom niana w yżej p ieśń  W ygnała  nas bagnetów  pruskich  stal pow stała 
około roku  1941 w Zalcu, a śp iew ana była przy  akom paniam encie g ita ry  przez 
au to ra  i jego kolegów. In teresu jący  ten  tek s t przy taczam y w całości za za­
pisem  S taw ickiej:

W y g n a ła  n a s  b a g n e tó w  p ru sk ic h  s ta l,
O d n a s z y c h  ro d z in , c h a t,  w  n ie z n a n ą  d a l.
Ż e g n a ł n a s  ro d z in  n a sz y c h  s m u tn y  t łu m  
I  d rz e w  p rz y d ro ż n y c h  ż a ło s n y  szu m .

19 R e d a k c ja  „ N o w e j W si” , M a te r ia ły  z k o n k u r s u ,  z a n o to w a ła  ze  z b io ró w  s io s t ry  K a z i­
m ie ra  W a le n te k  z T u rk a .

20 N p . J a k ż e  j e s t  d o b rze , r a d o śn ie  i  b logo , K a ż d y  c z ło w ie k  m a  ja k ie ś  m a r z e n ie , M e lu ,  
m a ła  b ie d n a  la le c z k o , C hoć n ie  m a m  n ic  p r ó c z  s p o d n i  s ta r y c h ;  t e k s ty  u d o s tę p n i ła  M e la n ia  
S ta w ic k a  z a m ie sz k a ła  o b e c n ie  w  G iż y c k u , w o j. su w a lsk ie .

21 R e la c ja  n r  9, M. S ta w ic k a  (zb io ry  a u to ra ) .
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W śró d  n o c y  c z a rn e j  p o c ią g  ru sz y ł  w  św ia t,
A  p łac z  n a jb liż sz y c h  b ieg ł za n a m i w  ś la d ,
O czy  ro s i ła  n a m  n ie m ę s k a  łza,
A  w  g a rd le  s k o w y t ro z p a c z y  łk a ł.

A  p o te m  S ta b la c k ,  k o lc z a s te  d r u ty ,
P ło m ie n ie  o g n isk  n a  t le  n o c y  c z a rn e j,
Ż o łd a k ó w  k rz y k i ,  p e łn e  p ru s k ie j  b u ty ,
W szy s tk o  j a k  g d y b y  w  ja k im ś  ś n ie  k o sz m a rn y m .

O b łę d n e  o czy  p ło n ą c e  g ło d em ,
T y s ią c e  lu d z k ic h  is to t  za  d r u ta m i  
I  z w a rg  sp ie c z o n y c h  j ę k  m o d lą c y c h  s ię  o cu d ,
Co s tr a s z n e j  d o li b ieg  o d m ie n ić  m ógł.

M o czy ł n a s  deszcz  i  s u s z y ł  w ia t r u  w ie w .
P o d  g o ły m  n ie b e m  w  m ro ź n e  n o ce , d n ie ,
U śc isk  c h o le ry , ty fu s  lu d z i  k ła d ł ,
Z  r o ja m i  w szy  ży liśm y  za  p a n  b r a t ,
Z za  d r u tó w  p a tr z y ł  n a  n a s  w ś c ie k ły  S zw ab ,
S ie w c a  , .k u l tu r y ” , m o rd e rc a , k a t.

L e c z  w  k a ż d y m  s e rc u  b la s k  n a d z ie i  św iec ił,
Ze k ie d y ś  p rz y jd z ie  d z ie ń  o d w e tu  k rw a w y ,
Z a  łzy  m ilio n ó w  o jcó w , m a te k ,  dz iec i,
Z a  w o ln o ść  k rw a w ą , p rze m o c ą  z ra b o w a n ą .

I  z r u in  d o m ó w , p o g o rz e lisk a  
W y le c i p ta k  w o ln o śc i b ia ły ,
I  r w ą c  k o lc z a s tą  n ić ,
Co n a s  o p la ta  w k rą g ,
P rz y n ie s ie  k o n ie c  m ą k ,
N a je źd ź c y  ś m ie rć .

A utor p rzem aw ia tu  w  im ieniu  setek  tysięcy  Polaków , skazanych na 
niew olniczą poniew ierkę, w yraża jąc  jednocześnie przekonanie, że za w y rzą ­
dzone krzyw dy nadejdzie dzień odw etu. Wolność sym bolizuje p tak  w yzw a­
la jący  się n ie ty le  z ka jdan , co z kolczastych d ru tów  h itle row sk ich  obozów. 
Przypom nienie daw nego sym bolu m itologicznego Fen iksa  odradzającego się 
z popiołów i pogorzelisk znam ionuje nadzieję  na  odrodzenie, k tó ra  n ie gasła 
m im o m ąk  i to rtu r.

Nowe, nieznane dotąd  m otyw y po jaw ia ją  się w pieśni Hej, chłopcy, hej 
u łożonej i śp iew anej w  m omencie, gdy w ojska radzieckie rozpoczęły ofen­
syw ę i zajęły  już L itw ę. Na północnych k rańcach  P ru s W schodnich polscy 
robotnicy  przym usow i śpiew ali wówczas:

W  n ie w o li  b a rd z o  ź le  n a m  je s t ,
N a  w s c h ó d  m y  sp o g lą d a m y ,
G w ia z d k a  z a b ły śn ie  w k ró tc e  n a m ,
W o ln o śc i d o c z ek a m y  ” .

Sym bolem  w olności jest tu  czerw ona gwiazda, k tó rą  n a  czapkach nosili 
żołnierze radzieccy.

W la tach  n iew olniczej poniew ierki szczególną ro lę pełn iły  słowa polskiego 
hym nu narodow ego, w brew  zakazom  śpiew anego stosunkow o często przez

22 O B N , OMF-357, T . S k rz esz e w sk i, K o n k u r s  „ R o b o tn ik a  R o ln e g o ” p t. „ N a  p rz y m u s o -  
w y c h  r o b o ta c h  w  I I I  R zeszy ” ; o o c z e k iw a n ia c h  ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h  n a  w y z w o le n ie  ze  s tr o n y  
A rm ii  C z e rw o n e j p o r .  A . S k ro b a c k i ,  P r z y c z y n e k  d o  n a s tr o jó w  lu d n o śc i  P ru s  W s c h o d iiic h  
w  p r z e d d z ie ń  o f e n s y w y  r a d z ie c k ie j  1945 r o k u  (w  n in ie jsz y m  z e sz y c ie  , .K o m u n ik a tó w ” ).
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polskich jeńców  i przem ocą zagnanych do P ru s robotników . K rzep iły  ducha, 
przypom inały  o istn ien iu  państw a, fo rm aln ie  w ym azanego z m ap Europy. 
W la tach  n iew oli p roste  słowa h ym nu  n ab ie ra ły  now ej aktualności, a o ich 
pa trio tycznej fu n k c ji i znaczeniu św iadczy fak t, może zby t pate tyczn ie  odno­
tow any  w e w spom nieniach W ładysław a Jaw elskiego z pobytu  w  obozie jeniec­
kim  w  S tablacku: „I tak  n a  p rzyk ład  nie zapom nę W ielkiejnocy 1941 roku, 
k iedy  to dobrze podchm ieleni N iem cy nie m ając widocznie in n ej rozryw ki 
postanow ili up rzy jem nić  sobie wolne, św iąteczne popołudnie. Zarządzili więc 
ogólny apel. Po  w yjściu  na p lac i po  spraw dzeniu  stanów  zaczęli się nad 
nam i w  przeróżny  sposób mścić wrzeszcząc — hinlegen  — aufstehen  (padnij, 
pow stań). K iedy się w reszcie nasycili w idokiem  u tarzan y ch  w  biocie ludzi, 
kazali m aszerow ać dokoła placu. O krążaliśm y go w m arszu  raz i drugi. Co też 
zam ierzają z nam i zrobić? W reszcie znów hin legen  i dalej m arsz. W iadomo, 
ludzie zm ęczeni padaniem  i w staw aniem  nie m ogli u trzym ać kroku, co ich 
[Niemców] ty m  bard z ie j złościło. W reszcie jeden z podoficerów  w rzasnął: 
lau f schritt... maarsch! Pobiegliśm y. P ierw sze okrążenie szło jako  tako  — przy 
następnych  każdy by ł już tak  zmęczony, że ledw o m ógł u trzym ać się na 
nogach. W ielu p rzy  lada potknięciu  się padało  na  m okrą, b ło tn istą  ziemię, 
na  nich  p adali inn i tw orząc w  ten  sposób bezładne, ludzkie kłębow isko usiłu ­
jące znów podnieść się na  nogi i biec dalej. To w idocznie ubaw iło  ich nieco. 
Zaczęli się śmiać. K om enderu jący  w rzasnął —  halt! Po  chw ili znów m arsz 
i rozkaz — singen. Lecz jak  tu  śpiewać, od czego zacząć, skoro tak a  zbieran ina 
z różnych form acji?  Lecz czy oni to  rozum ieją? Dla nich  w ażny jest tylko 
rozkaz. Nie było czasu do dłuższego nam ysłu . K toś z czoła kolum ny krzyknął: 
... Jeszcze Polska! Ludzie spojrzeli na  siebie ze zdziw ieniem . Z w ariow ał, czy 
co? Trzy, cztery. O statk iem  sił z p iersi rozległa się potężna jak  grzm ot Jeszcze  
Polska n ie zginała, póki m y  ży jem y .  Ja k  n a  ironię, jak  n a  złość. Na m om ent 
w ydaw ało  m i się, że n ie jestem  już w  obozie, że n ie w idzę szarych, ponurych 
baraków  i ich w  fe ldgrau  m undurach , ani ich psów, niczego, ty lko  swoich 
biednych i u ta rzanych  w błocie, sponiew ieranych, lecz śpiew ających i szczęśli­
w ych b rac i rodaków . Co nam  obca przem oc w zięła szablą... Jeszcze m ocniej 
zda się b rzm iał ów niezapom niany M azurek Dąbrowskiego. T ak  patrio tycz­
nego i z entuzjazm em  w ykonanego śpiew u nie pam iętam  z całego pięcio let­
niego okresu  m ojej służby w  wojsku. I dziś jeszcze mogę to powtórzyć, że 
n ie by ł to  zw ykły  śpiew, lecz jakaś nieopisana, żywiołowa, radosna k an ­
ta ta ” 23.

C hw ile radosnego uniesienia przeżyw ali polscy robotnicy  w  okolicach 
B iskupca R eszelskiego zim owym  rankiem  1944 roku, odnajdu jąc  na śniegu 
drukow ane w  A nglii u lo tk i za ty tu łow ane Jeszcze Polska n ie zginęła. „Ska­
kaliśm y jak  m ali chłopcy po śniegu i nie pa trzy liśm y na siebie, bo każdy m iał 
łzy  w  oczach” — pisze W incenty Jacznik  24.

Słowa h ym nu  narodow ego jednoczyły polskich robotników  przym usow ych 
z ludnością polską zam ieszkującą jeszcze dość licznie te re n y  P ru s W schodnich. 
Zofia Szym ankiew icz w spom ina, jak  w  1943 roku  jeden z p rak ty k an tó w  ogrod­
nika Fuchsa, u k tórego ona także pracow ała, zaśpiew ał je j kiedyś Jeszcze

23 OBN-R-71, W . J a w e ls k i ,  „ R o d ło " , M ůj b y l  6257.
24 OBN-R-71, z. 2, W. J a c z n ik ,  J e n ie c  n r  67846.
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Polska nie zg in ę ła 25. T ragikom iczne w sw ej w ym ow ie w ydarzen ie  opisuje 
celn ik  z w olnego m iasta  G dańska — K arol N ow ak — zatrudn iony  w  N or­
denfeld  kolo Gołdapi. W raz z kolegam i zdobył k iedyś bu telkę  koniaku, k tó rą  
postanow iono w spólnie wypić. L ibację p rzerw ał jednak  niem iecki w achm an, 
k tó ry  n a jp ie rw  groził w inow ajcom  srogą k a rą , a potem  dał się nam ów ić na 
poczęstunek „aż sobie dobrze podochocił, powiedział nam  d ia lek tem  m azu r­
skim , że on nie jest Niemcem , jego cała rodzina, to z dziada p radziada M a­
zurzy.  Po dłuższej rozmowie zapew nił nas, że gdyby go w zięto na
fron t, to p rzy  pierw szej okazji przejdzie na  d rugą  stronę. E fek t te j  libacji 
był tak i, że razem  z w achm anem  śpiew aliśm y Jeszcze Polska n ie zginęła"  28.

Polscy M azurzy i W arm iacy na ogół przychyln ie  odnosili się do jeńców 
i robotników  przym usow ych. W brew  surow ym  zakazom  w ładz policyjnych, 
rozm aw iali z n im i po polsku, gościli ich, jadali p rzy  jednym  stole. W incenty 
Jaczn ik  p racu jący  w  gospodarstw ie S tu rm an a  w w arm ińsk im  Biesowie tak  
pisze: „N iedzielam i zbieraliśm y się tu  do nas, ta  gospodyni to  pożartow ać
łu b ia ła .  Pam iętam , chyba w  pierw szą niedzielę śpiew ałem  Rotę  — Nie
rzucim  ziem i, skąd nasz ród, to gospodyni p łaka ła  jak  dziecko 27. N ieobecny 
w  tym  czasie m ąż W arm ianki dow iedziaw szy się po powrocie do dom u o p rz y ­
jaznym  trak to w an iu  polskich robotników , w yrzucił z dom u żonę z dziećmi.

Na n u tę  hym nu Jeszcze Polska n ie zginęła  pow stało w la tach  niew oli 
także k ilka  innych  ak tu a ln y ch  p a ra fraz  i  traw estacji. Jed n ą  z nich  zapam ię­
ta ła  L eonarda W róblew ska, p racu jąch  w  m ają tk u  koło K łajpedy:

Jesz c z e  P o ls k a  n ie  z g in ę ła  
I  z g in ą ć  n ie  m u si,
„ C z a rn ą  k u r ę ”  sz lag  ją  tra f i ,
M y do  k r a j u  w ró c ić  m u sim y .

M arsz , m arsz , s ta lo w e  ru m a k i ,
D a jc ie  S z w a b u  po  k o p y ta c h ,
2 e b y  go  sz lag  p rę d z e j  t ra f i ł ,
D o ść  ju ż  t o r tu r  i m ę c z a rn i ,
Z s z w a b sk ic h  r ą k  d o z n a je m .
W zb ij s ię  B ia ły  O rle  w  g ó rę  
Z p o tę g ą  i  c h w a łą  s*.

Patrio tyczną  funkcję  pełn iły  także pieśni relig ijne, k tó rych  śpiew  był 
rów nież zabroniony. W okresie Bożego N arodzenia duchow ą i  re lig ijną , ale 
także patrio tyczną  pociechę tysięcy polskich jeńców  i robotn ików  .przym uso­
w ych stanow iły  śpiew ane p o  polsku kolędy, przypom inające rodzinny k ra j 
i m inione chw ile radości. Oto m ały  p rzyczynek do tego tem atu , zaczerpnięty  
ze w spom nień K azim ierza Śm igielskiego, przebyw ającego n a  robotach przy­
m usow ych w P ie trzykach  koło Pisza: „wychodząc na sk ra j w ioski (pod lasem)
usłyszałem  polskie kolędy — to była rodzina tych  S iw y c h .  W yszedł
[gospodarz — T.S.] w ziął m nie pod rękę i zaprosił do tego dom u” 29.

Ja k  już w spom inaliśm y, polscy robotnicy  przym usow i m ieli początkow o

25 O B N , PTH -R -434, R e la c ja  z. S z y m an k ie w ic z .
26 OBN-R-75, K . N o w a k , „ K a r o l” , W sp o m n ie n ia  z I I  w o jn y  ś w ia to w e j.
27 O B N , PTH -R -408, R e la c ja  W . J a c z n ik a .
28 L. W ró b le w sk a , P io s e n k a  n ie w o ln ic z a ,  ( z b io ry  a u to ra ) .
29 O BN, PTH-R-430-437, R e la c ja  K . Ś m ig ie lsk ieg o .
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praw o  raz w m iesiącu uczestniczyć we mszy św. A czkolwiek form alnie 
pozw alano im śpiew ać polskie pieśni kościelne, w  p rak ty ce  n a  to nie ze­
zwalano. Z akazy te  jednak  pospolicie łam ano. Ściągnięta siłą w  okolice S ta ­
rego Pola pod M alborkiem  Polka pisze: „Pew nego razu  odpraw iał w tedy 
ksiądz sta ruszek  i po polsku zapow iedział spow iedź powszechną, a na zakoń­
czenie pozwolił nam  zaśpiew ać pieśń w  języku polskim . J a k  na  kom endę 
z w szystk ich  u st w yrw ało  się Boże, coś Polskę, n ik t n ie zw racał uw agi na  
księdza, k tó ry  nas uciszał, osta tn ie  słowa zam ieniły  się w  szloch, tak  długo 
w strzym yw any. Zdaw ało  się nam , że msza ta  jest już ostatn ia; tak  też było, 
zabroniono nam  się grupow ać, ucierp ia ł rów nież ksiądz, zam knięto go w  w ię­
z ien iu” 30.

Oddzielną g ru p ę  stanow ią „zakazane piosenki", popu larne  szczególnie 
w  okupow anej W arszawie. T rafiły  one i do P ru s W schodnich, a śpiew ano je 
rów nie powszechnie, choć może n ie tak  śm iało, jak  na ulicach stolicy. W za­
sadzie w  P ru sach  W schodnich znane by ły  w szystk ie popularne w  G eneralnej 
G ubern i piosenki i ballady, od głośnej U nas pod K ra ko w em  jeszcze W isla 
p lyn ie , po an ty h itle row sk ie  C zem u ty  H itle rku  tam  pod M oskw ą s to is z51. 
Szczególną popularnością cieszyła się opiew ająca n iew olniczy los piosenka 
Oj, bieda, bieda w szędzie  rozpoczynająca się od słów  U bauera p iesek  w yje . 
Z nanych jest k ilka  je j w ersji. W odm ianie podanej p rzez  K onstantego Ejsm on- 
ta  zw raca uw agę zw rotka:

W c zo ra j m u za , d z is ia j m u za ,
A n a  j u t r o  b r u k ie w  d u ża ,
Z n ó w  k a r to f la  n ie d o je d z o n a ,
B o s e rw a tk ą  d o p ra w io n a .

M azurski to w trę t zapew ne, bo naw iązu je  w yraźn ie  do rym ow anego po­
rzekad ła  osiem nastow iecznych parobków  na M azurach, k tó rzy  gburom  w y­
śpiew yw ali:

D z is ia j m u za , j u t r o  m u za ,
T o  ja  d łu ż e j n ie  w y s łu ż ą .

Te drobne, ale cięte w sw ej sa ty rycznej wym ow ie śpiew ki spełn iały  w aż­
ną ro lę — podtrzym yw ały  na duchu, będąc jedną z fo rm  m ałego sabotażu. 
B yły one ponadto odpowiedzią na eksterm inację , poniew ierkę, te r ro r  i w yzysk 
niem ieckich bauerów .

30 OBN-R-90, H . C h y b iń s k a , „ H a l in a ” , M o je  w sp o m n ie n ia .
31 T e k s ty  ty c h  p io se n e k  p rz e k a z a li  a u to ro w i:  C z e s ła w  N a lb o rs k i  z E łk u , S ta n is ła w  P ią t ­

k a  z G ro m u , K o n s ta n ty  E js m o n t  z G o łd a p i, in n e  ze  z b io ró w  O B N  im . W . K ę trz y ń s k ie g o  
w  O lsz ty n ie  o ra z  k o n k u r s u  „ N o w e j W si” . S z e rz e j o k u p a c y jn e  „ z a k a z a n e  p io s e n k i”  o m aw ia  
c y to w a n a  ju ż  p r a c a  Z  p ie ś n ią  і  k a r a b in e m  o r a z  B . W ie c z o rk ie w ic z , W a r s z a w s k ie  b a lla d y  
p o d w ó r z o w e ,  W a rsz a w a  1971.
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D IE  P A T R IO T IS C H E N  L IE D E R  D E R  P O L N IS C H E N  K R IE G S G E F A N G E N E N  U N D  
Z W A N G S A R B E IT E R  IN  O S T P R E U S S E N  (1939—1945) 

Z u s a m m e n f a s s u n g

A ls  M a te r ia l  b e n u tz te  d e r  V e r fa s s e r  d ie  L ie d e r te x te ,  d ie  w ä h r e n d  d e r  W e ttb e w e rb e  f ü r  
E r in n e r u n g e n  d e r  e h e m a lig e n  Z w a n g s a rb e ite r ,  B e r ic h te  d e r  e h e m a lig e n  K r ie g s g e fa n g e n e n  u n d  
d e r  in  O s tp re u ß e n  z w a n g sw e ise  e in g e s e tz te n  p o ln is c h e n  A r b e i te r  g e s a m m e lt  w u rd e n ,  so w ie  
e ig e n e  U n te rs u c h u n g e n  d es  V e r fa s s e rs .  In  d e m  A r t ik e l  w u r d e n  a u c h  d ie  a llg e m e in  b e k a n n te n  
p a t r io t i s c h e n  T e x te  b e rü c k s ic h t ig t ,  d ie  a u s  d e r  H e im a t m itg e b ra c h t  w u rd e n ,  u n d  in  d e r  n e u e n  
S itu a t io n  d e r  Z w a n g s a rb e it  e in e n  n e u e n ,  a k tu e l le n  A u s d ru c k  g e w o n n e n  h a b e n .  In  d e n  E r ö r te ­
r u n g e n  d es  V e r fa s s e rs  s p ie l t  a u c h  d ie  F u n k t io n  d e r  L ie d e r  u n d  ih r e  B e d e u tu n g  b e i d e r  m o ra ­
l is c h e n  S tä rk u n g  d e r  p o ln is c h e n  Z w a n g s a rb e ite r  u n d  K rie g s g e fa n g e n e n  e in e  w e s e n tl ic h e  
R o lle .

D ie  Z w a n g s a rb e ite r  h a b e n  z ie m lic h  o f t  p o ln is c h e  L ie d e r  g e s u n g e n . Z u m  e r s te n  M ale  
g e s c h a h  e s  b e re i ts  w ä h r e n d  d e r  e rz w u n g e n e n  A b tr a n s p o r t ie ru n g  n a c h  D e u ts c h la n d . E in e r  
b e s o n d e re n  V o lk s tü m lic h k e it  e r f r e u te  s ic h  d a s  in  m e h r e re n  V a r ia n te n  v o rk o m m e n d e  L ie d  
ü b e r  H e im w e h , d a s  e in e  a k tu a l is ie r te  A b a r t  e in e s  L ie d e s  d e r  A u s w a n d e re r  a u s  d e m  19. 
J a h r h u n d e r t  w a r .  I n  v ie le n  L ie d e rn  m it  L e id -  u n d  H e im w e h m o tiv e n  fa n d  d ie  G e fa n g e n sc h a f t,  
so w ie  d ie  s c h w e re , z u g ru n d e  r ic h te n d e  A rb e it  u n d  d ie  M iß h a n d lu n g e n  in  d e r  F re m d e  ih re n  
A u s d ru c k .  D as M o tiv  d e r  H o ffn u n g  a u f  e in e  Ä n d e ru n g  d es  G e fa n g e n e n s c h ic k s a ls  i s t  in  d e n  
L ie d e rn  a u s  d e n  s p ä te r e n  J a h re n ,  d e r  Z e it  d e r  d e u ts c h e n  N ie d e r la g e n  a n  d e n  F ro n te n ,  a u f ­
g e ta u c h t .  B e s o n d e rs  e rm u t ig e n d ,  w ie  es  d u rc h  d ie  U n te rs u c h u n g e n  f e s tg e s te l l t  w e rd e n  k o n n te , 
w i r k te n  d ie  W o rte  d e r  v e rh ä l tn i s m ä ß ig  h ä u f ig  g e s u n g e n e n  p o ln is c h e n  N a t io n a lh y m n e  („N o c h  
i s t  P o le n  n ic h t  v e r lo r e n ” ). Z u  d e n  n ic h  w e n ig e r  v o lk s tü m lic h e n  L ie d e rn  g e h ö r te  a u c h  „ R o ta ” 
(„ E id ” ), p o ln is c h e  W e ih n a c h ts -  u n d  K irc h e n l ie d e r ,  so w ie  d ie  s o g e n a n n te n  „ v e rb o te n e n  L ie d e r ” , 
d .h . d ie  L ie d e r  d e s  p o ln is c h e n  W id e rs ta n d e s  g e g e n  d ie  N azis, d ie  a u s  d e m  b e s e tz te n  W a rs c h a u  
a u c h  n a c h  O s tp re u ß e n  g e la n g te n .

U b ers . J .  S e r c z y k


